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Następca P o b ie d o n o sc e w a .
Na stanowisko oberprokuratora św. Synodu 

powołał car po ustąpieniu Pobiedonoscewa, który 
je zajmował przez szereg lat, księcia Aleksandra 
Oboleńskiego. Stanowisko to jest w Rosyi jednem 
z najwyższych i najbardziej wpływowych. Dość 
powiedzieć, że oberprokurator św. Synodu, stojący 
faktycznie na czele kościoła prawosławnego, na 
straży prawosławia, ma wśród zabobonnego ludu 
rosyjskiego mir niesłychany, jest pierwszą po carze 
figurą w państwie, na którego sprawy z mocy 
swego urzędu wywiera znaczny wpływ. Wpływu 
tego umiał doskonale używać najzacieklejszy wróg 
postępu, niezwyciężony jak się zdawało, Pobie- 
donoscew, który jednak po ogłoszeniu konstytucyi 
uczuł nareszcie, że „Zgniły Z a c h ó d j a k  nazywał 
zachodnią Europę, zwyciężył, że wpływy jego prze­
dostały się do Rosyi, że więc stracił zupełnie, jako 
naj wy trwalszy obrońca caratu, grunt pod nogami. 
Zmiotła go rewolucya z widowni dziejów Rosyi, 
w których się jako krwawy zapisał satrapa, jako 
zacięty wróg postępu i ludzkości. Znienawidzony 
przez całą Rosyę usuDął się wreszcie w zacisze 
domowe, widząc, że rola jego jest już skończona, 
że ideały jego, uważane przezeń za święte, roz­
wiały się jak bańka mydlana od wiatru rewolucyi.

Następca Pobiedonoscewa, książę Oboleński, 
dotychczas nie dał się jeszcze lepiej poznać naro­
dowi. Obejmuje on stanowisko oberprokuratora 
św. Synodu prawie jako „homo novus“, nie mo­
żemy więc nic powiedzieć, jakim się okaże czło­
wiekiem na tak odpowiedzialnym i tak ważnym 
urzędzie.

Książę Aleksander Oboleński urodził się w roku 
1847. Uniwersytet moskiewski ukończył w roku 
1869, poczem wstąpił do pierwszego departamentu 
senatu, jako kandydat do posad sądowych. W roku 
1874 został starszym sekretarzem w ministerstwie 
sprawiedliwości, a w cztery lata później urzędni­
kiem do szczególnych poruczeń przy temże mini- 
steryum. Od roku 1881 do 1884 był Oboleński 
marszałkiem szlachty w gubernii penzeńskiej 
i wówczas otrzymał tytuł podkomorzego. Ponieważ 
zaś zajmował się żywo sprawami ekonomicznemi 
i socyalnemi, powołano go w roku 1884 do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. W sześć lat później 
powrócił znowu do ministerstwa sprawiedliwości, 
a w roku 1892 otrzymał nominacyę na oberpro­
kuratora drugiego departamentu senatu. W roku 
1897 był Oboleński pomocnikiem warszawskiego 
generał-gubernatora do spraw cywilnych, jednak 
na tem stanowisku nie pozostał długo. Powróci1 
do Petersburga i został mianowany senatorem 
i członkiem rady państwa. Uchodzi za znawcę 
spraw agrarnych i włościańskich i jest doskonale 
obznajomiony ze wszystkiemi gałęziami admini­
stracyi.

Tyle wiemy o nim dzisiaj. Najbliższa przyszłość 
okaże, czy na stanowisku oberprokuratora św Sy­
nodu będzie rządził jako człowiek kulturalny, czy 
też okaże się, co nie przypuszczamy, kreaturą 
Pobiedonoscewa.

W uzupełnieniu artykułu zamieszczamy obok 
portret księcia Oboleńskiego.

Nakładem zarządu głównego Tow. „Kółek rolni­
czych “.

Z powodzi wydawnictw kalendarzowych, jakie 
się już pojawiły w handlu księgarskim na r. 1906 
bardzo dodatnio wyróżnia się kalendarz „Kółek 
rolniczych44, wydany przez Tow. Kółek rolniczych 
we Lwowie. Kalendarz ten zredagowany jest nad­
zwyczaj umiejętnie, zawiera mnóstwo dla włościan 
interesujących artykułów oraz rad i wskazówek 
dla kółek rolniczych. Kalendarz zdobi kilkanaście 
bardzo ładnie na kartonie wykonanych obrazków, 
oraz szereg ilustracyi do artykułów. Niska cena, bo 
zaledwie 80 halerzy za egzemplarz, powinna się 
przyczynić do rozpowszechnienia tego, dla włościan 
prawie niezbędnego wydawnictwa, które wielokro­
tnie przewyższa kalendarze, jakiemi np. Steinbre- 
ner zasypuje Galicyę.

„ K s ię g a  o b y c z a jó w  to w a rz y s k ic h " .  Na­
pisał M. Rościszewski. Biblioteka powszechna, 
Nr. 535 540. Nakładem księgami W. Zukerkandla 
w Złoczowie.

„ P o n a d  s iły " , sztuka w 2 aktach Bjórnstjerne- 
Bjórnsona; przetłómaczył W. Prokesch. Biblioteka 
powsz. Nr. 525. Nakładem W. Zukerkandla w Zło­
czowie.

„ Z w ią z e k  m ło d z ie ż y " , sztuka w 5 aktach 
H. Ibsena4, przetłómaczył W. Prokesch. Biblioteka 
powszechna Nr. 526-527. Nakładem W. Zukerkan­
dla w Złoczowie.

„S zk ice  h is to ry c z n e "  Karola Szajnochy. 
Część III. Mściciel. — Biblioteka powszechna 
Nr. 528-530. Nakładem W. Zukerkandla w Zło­
czowie.

„ C h a ra k te ry s ty k i  l i te ra c k ie " :  Józef Ignacy 
Kraszewski, przez M. Mazanowskiego. Biblioteka 
powszechna Nr. 531-533. Nakładem W. Zukerkan­
dla w Złoczowie.

„F irc y k  w  z a lo ta c h " , komedya w 3 aktach 
Fr. Zabłockiego. Biblioteka powszechna. Nr. 534. 
Nakładem W. Zukerkandla w Złoczowie.

Rozwiązania z Nru 46. 
S z a ra d a .

M a s z y n a  p a r o w a .

Z a d a n ie .

Z  p ó l e k  k s i ę g a r s k i c h .
„O  św ic ie " . Napisała Niiia Niovila Petrykie- 

wicz. Lwów. Nakładem autorki.
Ukazuje się co roku mnóstwo książek, które 

nie mają najmniejszej wartości ani literackiej, ani 
społecznej. Ot, zadrukowana bibuła Pod tym wzglę­
dem korzystniej przedstawia się książeczka, której 
autorką, jest, jak sądzę, młoda, nawet bardzo zdolna 
panienka, p. Nioyila Petrykiewicz. Sztuka „O świ­
cie44 przenosi nas w dawne, mroczne dzieje starej 
słowiańszczyzny, na dwór okrutnego Popiela i jego 
żony Brunhildy, do świątyń Łady i odwiecznych 
borów. Autorka starała się przedstawić przede­
wszystkiem okrucieństwa Brunhildy, usunęła więc 
pierwiastek erotyczny na plan drugi. Ale niestety 
to jej się nie udało. Żadna z postaci w jej drama­
cie me żyje właściwie życiem własnem, ale sło­
wami panny Petrykiewicz. Postacie te nie mają 
JBOcy, nie mają siły. A to są przecie olbrzymy, 
taki Popiel lab Piast. W dramacie „O świcie44 
Piast i Popiel wyglądają jak figurki w szopce. 
Chcąc pisać o olbrzymach, trzeba mieć moc i  wiel­
kość w duszy.

Ale przynajmniej i to dobre, że p. Petrykiewicz 
nie opisuje własnych bólów i cierpień, a przez to 
wyróżnia się korzystnie od całej plejady swych 
kolegów i koleżanek po fachu.

„Kalendarz Kółek rolniczych". Lwów.

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
S z a ra d a .

Pierwszy  przyim ek — przyim ek drugi 
Ma g ram atyk a  na sw e u słu g i,
Drugie i trzecie byw a z p ieszczoty  
Lub przy rozstaniu  na znak  tęsknoty , 
Trzecie i czwarte m ia steczk o  m ałe, 
K tóre zaw d zięcza  jed y n ie  chw ałę  
T em u, że zam ku ro in y  m ieści,
O czem  lud praw i przeróżne w ieśc i. 
Catość to m iejsce , g d z ie  w eterany  
M ają b yt znośny, gd zie  cz łek  sterany  
T rudam i ży c ia , albo chorobą  
Ma i  op iekę i dach nad sobą!

Z a d a n ie .
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Znaczenie wyrazów:
1. Jen era ł rosyjsk i, sm u tn ie  zap isany podczas p ow stan ia  

p olsk iego w  r. 1793 . 2. Jed en  z gubernatorów  K rólestw a
polsk iego . 3. Z nany polski pu b lioysta  i  podróżnik, . 4  
w n y kom pozytor w łosk i. 5. N azw a m orza. 6. W spÓ łubieganie  
się  o nagrodę. 7. Owoc. 8. P rzec ią g  czasu  od zachodu do 
w schodu słońca. 9. P rzed staw ien ie  sceniczne sztuki tancer- 
sk iej. 10. P opraw ian ie  błędów drukarskich. 11. Ś w ię ty  m ę­
czen n ik , obchodzony przez kościół 22-go k w ie tn ia . 12. P rzy ­
rządy do m ierzen ia  tem peratury. 13. M ieszkanki jednego  
z m ia st G alicy i, słynące z zuchow atości. 14. Objaw, pow sta  
jacy  w skutek  zetk n ięc ia  s ię  dwóch cia ł. 15. M iasto w  S zw aj­
caryi. 16. S ław n y dram aturg n iem ieck i. 17. Im ię  m ęsk ie  
zdrobniałe. 18. P ie rw ia stek  ch em iczn y . 19. N arodow ość. 20. 
Sam ogłoska.

L itery , przypadające w  m iejsce  gw iazd ek , czy ta n e  z góry  
na dół, dadzą określen ie obecnej ch w ili.

Za dobre ro zw iązan ie  w szy stk ich  p ow yższych  przezna­
czam y jako nagrodę:

„ W s p a n ia ły  t o r t “ z cu k iern i w arszaw sk iej P ią tk o w ­
sk iego  i K issa  w  K rakow ie.

D obre rozw iązan ia  n ad esła li P p .: S tan is ła w  S zw abow icz  
Żuraw no, St. B assara N iw isk a , B . R am n łtow a Jeżów , A. 
S k u lsk i L w ów , S tad n ik  G rabiny, A lek san d er Bocsoń Bóbrka, 
K u szp ec iń sk i K raków , R em iszew sk i Z ałow ie, Marya Opol­
ska Cz. D u n ajec, J . T a la g a  S ta le , Jan  Badura R ożdzień , 
K arol F uchs P eczen iży n , P a w eł W ierzb a  T rzyn iec, H. D y- 
dacka Żurawno, M ieczysław  R óżański G orlice, J a d w ig a  T a­
bor L w ów , J ózef W róbel Ł ękaw ica , M arya A resbauer L w ów , 
H elen a  U lrych  M alin , T adeusz D om ain  Sanok, Marya Serafin  
Ś w ią tn ik i Górne, K . C hodkiew icz Zbydniów , Józefow ie  N o­
w iccy  Sokal, H elen a  M okrzycka, T a r b ia , E . B ogdalska  
K oropuż, S ta n is ła w  Ł a szk iew icz  S ło tw in a , A. Z im er Mi- 
k ulińce.

N agrodę przez losow an ie  otrzym ał p. K aszpeo iń sk i 
w  K rakow ie.

K ą c ik  h u m o r y s t y c z n y .
T ę z n a ją .

Mąż: Śniło mi się dzisiejszej nocy, że umarłem...
Żona: A jakże długo w czyśćcu byłeś?
Mąż: Ani chwilki! Święty Piotr, skoro mnie 

tylko zobaczył, zaraz krzyknął: Ty biedakn, pój­
dziesz prosto do nieba — już ja  znam twoją żonę, 
tę jędzę!...

P rz y  r a p o r c ie .

Jednoroczny Kohn: Panie kapitanie, melduję 
posłusznie, że proszę o urlop na jutro!

Kapitan: A to na co znowu?
Kohn: I m a t r y k u l a c y a  jntro.
Kapitan: E, do kroćset! Zawsze te przeklęte 

ż y d o w s k i e  ś w ię ta ! . . .

W  XX. w ie k u .

— Jeżeli pan rzeczywiście mnie kochasz, to 
dlaczego nie prosisz o moją rękę?

— Bo nie wiem... czy pani może wyżywić 
męża?...

Z e  sc e n  m a łż e ń s k ic h .

On: Ależ, uspokój się raz, do licha! Przecież 
masz rozum!

Ona (wrzeszcząc dalej): Nie!..


